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K A Ż D A  R Z E C Z  M A  D W I E  S T R O N Y .

z Kotzebue (Kocebiu).

-1 an Marcin, niegdyś Prezydent tutejszego miasta, 

był człowiek zacny i pełen  doświadczenia. Nie zwykł 
on był zaraz potępiać czynu, k tóry  z pozoru złym się 
wydawał; ale też n ie b y t  skory  do p o d w a len ia  tego, 
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CO ćzęsto wszyscy za najszlachetniejsze uważali. Zawsze 
je d n a k  skorszym  by ł  do pochwały n iż  do nagany . T r u ­

d n o  b y ło  go t a k  zmiękczyć, ż eb y  p ^ y  p ięk n y m  jak im  
czynie z żyw ościę  obstawał, a gdy  m u kto  p rzy p o m i­
n a ł ,  ż e w m łodości często w p o d o b n y ch  zdarzeniach 
większym u n os ił  się zap a łem , ze słodyczę zwykł był 
odpow iadać :  „ M o i  przyjaciele! największym nieszczę­

śc iem  starości jest  d o ś w i a d c z e n i e -  M o z ę  wam  
się to  dziwnie w y d a je ,  ale n ie  śmiejcie się, po  i me 
doświadczycie. D la  czegóż w starości, p rzy jm ujem y o- 
zieble to  n a w e t ,  co w m łodych latach tak  żywo zapa­
l a . - .  N a  k ażde  bow iem  zdarzenie , sp o g lą d a m y ,  ze  
ta k  pow iem , przez drobnow idz doświadczenia: ty m  n ie ­

szczęsnym narzędziem , obdarza nas s ta ro ś ć ; a w ted y  

p o d o b n i  je s te śm y  do G u liw era ,  k tó ry  w podróżach  
swoich, dos ta ł  się p rzypadk iem  w p o śró d  n iezm iernych 

olbrzym ów, gdzie Księżniczka P a n i  jego, k tó ra  między 
dziewicami B ro b d y g n a g u  za rzadkę uchodziła p ięk n o ść ,  
w oczach jego  zdawała się b rzydkim  p o tw o re m ,  a w je, 
gładkiej płci, widział ty lk o  g ru b e  fałdy i g łębok ie  d o ­
ły . O b y śm y  m ogli  całe życie  bez doświadczenia prze­
pędzać, kosz tow alibyśm y w starości, tych lubych om a­
m ień , k tórych  słodyczę cieszyć nam  się teraz n ie  w ol­
n o .  M e z drugiej s trony ,  p rzynosi nam  wielko k o ­
rzyść dośw iadczenie , u c e m y  się dobrze sędzić o lu ­
dziach, u m ie m y  ich poznaw ać, a nieszczęśliwych i sła­

bych, u m iem y  o d  zbrodniarzy roz rożm c . ’
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T a k  rozpraw iał s ta ry  P rezy d en t ,  ale syn  jego  Paw eł 
wcale innego  b y ł  zdania. Był to  młodzieniec p ręd k i  
unosił  się z zapałem  rów nie  przeciw z ł e i n u ,  j ak za 
d o b r e m ,  a n igdy  nie  zadał sobie  ty le  pracy, aby i je ­
dno  i d rug ie  z zastanowieniem rozw ażyć. P o d łu g  niego  
by ło  to  już cechę z i m n ć j ,  a naw et małej duszy, k ied y  
k to  p ię k n y  czyn jak i ,  n ie  dość  żywo uczuł, albo przy 
p o d ły m  w ystępku , przynajmniej zębem  n ie  zgrzytnę!.

„ T o  w y b o r n i e ,  b o s k o ! ” albo, to sz k a  r  a d n i  e, 
p o d ł o ! ” tak ie  to  były  w yroki m łodego  Paw ła, k tó ­

re  przy każde  rn zdarzeniu  porywczo oświadczał. N ie  
ana ł  ty lko  an io łów  i czartów, a s ta ry  ojciec jego, n a  
p ró ż n o  m u ty le  razy  m aw iał:  , ,N ie  masz między lu ­
dźmi an i an io łów  ani czartów, a gdzie się ich n am ię ­
tn o śc i  n ie  wmięszaję , tam  wszyscy pospolic ie  sę do -  
b r e m i” .

N ie  om inęł t e n  czuły ojciec żadnej sposobności,  
ażeby  syna  przykładam i p rzekonać , że  każda  rzecz, a 
m ianow icie  k ażd y  czyn ludzki ma dwie s trony , i ż.e 
prawdziwę w artość  każdego  czynu, z samej ty lko  p o ­
b u d k i  jego  o cen ić  m ożna . G ę s to  bardzo t r u d n o ,  a 
często nawet, n ie  p o d o b n a  było, prawdziwę'odkryć p o ­
b u d k ę  ; ale trafia ły  się czasem tak ie  zdarzenia, k tó re  
jasnym  tej p raw dy  b y ły  dow odem , a k tórych  ro s t ro -  
p n y  M arc in  um ia ł  z korzyścię dla m ło d e g o  Pawła u -  
żyć .

Był raz z synem  u  pew nego  F a b ry k a n ta ,  im ie ­
n ie m  P io tra .  P o  objedzie wyszli goście  na  przechadz-
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kę; ty lk o  P r e z y d e n t  z gospodarzem  kurzęe tytuń  zo ­

stali przy s to le ,  a P aw eł og lędał p ię k n e  obrazy k tó r e -  
m i śc iany  o z d o b io n e  b y ły ;  g d y  w tym  oznajm iono  

G osp odarzow i,  ze  jakaś Panna Justyna d ice  się  z niin  

w idzieć .  Fabrykant kazał jej powiedzieć: niech przyj­
dzie w wieczór. A le  g d y  m im o tego  rozkazu dziewczyna  

u s i ln ie  domagała s ię  aby  ję w pu szczon o , P rezyd en t  

zd jęty  ciekawością  zapytał się, co  by  za jedna była ta

Pann a  Justyna.
,,J es t  to  u boga dziewczyna, która w mojej fabryce  

pracuje: , , odpow iedzia ł gospodarz Czemuż jej w ięc  
P an  n ie  w puścisz? zawołał P rezyd en t  — n iechże dar­

m o  n ie  traci czasu.”
„A ,  i ow szem , k ied y  P an  pozw olisz niech w nij-

dzie.”
W eszła  w ięc  m łod a ,  p ięk na  i skrom na Justyna.  

W  n iew ie lk im  koszu, n iosła  r ó ż n e g o  rodzaju ro b o ty .  
, ,C ó ż  to !  czy zn ow u  jaki towar? „zaw oła ł  fabrykant.

Justyn a  sk łoniła  s ię  grzecznie, i w y d o b y ła  p ięk nę  

swoję r o b o tę .  P io tr  obejrzał z uwagę kazdę sztukę, i 
w y p y ty w a ł  s ię  o ce n ę ,  która zawsze zdała mu się  zb yt  

w ielko . T rap iło  to b ićd n ę  Ju styn ę .  P o d łu g  jej obra­
chunku, w artość  ca łego  towaru, w yn osi ła  talarów dwa­

dzieścia; fabrykant p o d a ł  ty lko  dziesięć. Z e  łzam i  
błagała, aby  jej n ic  n ie  odtręcał przynajmniej tę razę, 

ch oćb y  też  ty lk o  z miłosierdzia.
„ W sz a k ż e  Pan  w ie s z -  m ó w i ła -  ż e  zaledwo w y ż y ­

w ić  m o g ę  zgrzybiałego ojca m ojego.
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Na te słowa dreszcz przeszedł młodego Pawła. Z ro- 
szonemi oczami spoględał na Justynę. Fabrykant prze­
cież z zimnę krwię odpowiedział: ,,Wiem ja dobrze o 
tern, moje dziecię, ale w handlu zważać na to nie mo- 

żem.”
Rozjątrzony Paweł spoglądał raz po raz okiem 

pełnym pogardy na Fab rykan ta , k tó ry  zdawał się 
Wcale tego nie postrzegać, i bez przestannie usiłował 
nowe w towarze Justyny  wyszukiwać i wytykać wady. 
Na próżno biedna dziewczyna poruszającym głosem, 
skarżyła się przed nim, że w tym dniu  właśnie opła­
cić musi kom orne ,  k tórego od kwartału nie uiściła. 
Ośm wynosiło talarów, więc by jej tylko dwa zostały^ 
na wyżywienie niedołężnego ojca i dwóch biednych 
sierot, przez tak długi przecięg czasu, pókiby sobie no­
wego nie zarobiła wsparcia.

,,T o  darmo, moje s e rc e — zawołał F ab ry k an t.— 
Summa ta musi ci wystarczyć, bo kró tko  mówięc, ja ci 

więcej nie dam.'
Umilkło dziewczę, złożyło z pokorę robotę na sto­

le, ukrywajęc łzy k tóre  jej z oczu płynęły* N ieporu- 
szony Fabrykant wyrpłacil ozięble należnę jej summę, 
a potem spokojnie zapalił fajkę, która mu właśnie wy­
gasła.

Korzystał z tey  chwili Paweł, i dla dogodzenia 
przynajmniej gniewowi swemu, dał poznać o jcu, ile 
go rozjętrzylo to postępowanie srogiego Fabryrkanta, 
TJśmiechnęł się na to ojciec i ruszył ramionami.
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Skoro tylko oddaliła się Justyna. Fabrykant wró­

cił z gościem do dawnej rozmowy. Paweł tym czasem 
nieznacznie wymknęł się, i wybiegł po cicha za Justy­
nę, a dogoniwszy jej, zawołał czułym głosem: ,,Pię­
kna Dziewczyno ! Pan P io tr  wysłał mię do ciebie. Po- 
tniarkował on, ze tak dobrej córki, która własno pracę, 
Żywi zgrzybiałego ojca, nienaleźało w ten sposób od­
prawiać. Oto dwa ludwiki, k tó re  ci jeszcze oddaćros- 
kazał” ,,Czy podobna ? zawołała z radościę Ju s ty n a—. 
O by  mu to Bóg nagrodził, Pierwszy raz wzruszył go 
los mój biedny; wydzierał mi zawsze połowę, a często 
i więcćj z krwawego mego zarobku. Niech go Bóg 
błogosławi, i ciebie czuły młodzieńcze, którego oczy 
widzę łzami litości zalane.”

Paweł oddalił się szybko, w tem  miłem prcekona- 
niu, że miłosierny wypełnił uczynek , a skoro tylko 
sam na sam znalazł się z ojcem, powstał natychmiast 
przeciw nieczułemu Fabrykantowi, i jak się domyśleć 
można, niezaniedbał go zapewne najzelżywszemi wy­
razami uczcić,”

„Zwolna, zw olna!—  przerwał mu ojciec T o
prawda, i e  stary Piotr, zdawał się zbyt srogo z tę  bie- 
dnę dziewczyno postępować, a le ja  nie chcę jeszcze źle 
o nim trzymać, ponieważ z innej strony, znarn go ja­
k o  uczciwego i zacnego człowieka. M oże miał słu­
szne do tego powody.”

„C o! słuszne powody?— zawołał Paweł. — Nie, słu­
sznych m ieć nie. mógł, Bo postępek podobny żadnę
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dobrę  p o b u d k ę  uspraw iedliw ionym  b y ć  n ig d y  n ie  m o ­

że .”
U m ilk ł  ojciec, b o  w is toc ie  n ie  miał n ic  do przy­

toczenia na o b ro n ę  F ab ry k an ta ,  a Paw eł chował w se r ­

cu  wiecznę dla n iego  n ien aw iść .
P ó ł ro k u  up ły n ę ło ,  gdy  P re z y d e n t  wraz z sy n em  , 

znowu przez P io tra  z a p r o s z e n i  zostali na w ese le ,  k tó ­

re  te n ż e  je d n e m u  z w iernych swych czeladników wy­
prawiał. Ocięgał się Paweł, i ty lk o  dla p rzypodoban ia  

się o jcu , z posępnę  twaizę poszedł n a  tę  ucztę, na  k tó -  

rę  sproszonę by ła  znaczna liczba osób.
W ie lk a  sala by ła  wspania łe  w o n n em i kw ia tam i u -  

p ię k rz o n ę : s to  świc jaśniało ; p o s tro jen i  służęcy uwi­
jali się w ko ło  z kosztownem w inem  i cukram i. D ro g ie  
s rebra  i p o rce lan y  zdobiły , w y k w in tn e  stoły; wszędzie 
p anow ał przepych i zbytek .

Z d u m io n y  ty m  w idokiem , pom yśla ł  sob ie  Paw eł: 

„ T a k  to  postępu ję  ci p o d l i  w ydz ie rcy , uciska ję n ę ­

dznych, a wydzierajęc im grosz os ta tn i krwawym  zaro­
b io n y  p o tem , gromadzę sob ie  m ajętk i i zastawiaję te  

pyszne sto ły , o b lan e  łzami ty lu  nieszęsliwych.
Ju ż  przybył o b lu b ien iec  p rzybrany  w strój galo­

wy; wszystko b y ło  w go tow ośc i .  —- P o s t ro jo n e  pa­

n ie n k i  odda li ły  się p o  P a n n ę  m łodę; ale jakież było 
zadziwienie Pawła, k iedy  nagłe  postrzegł, że  tę P an n ę  
m łodę  by ła  Ju s ty n a .  F a b ry k a n t  wyszedł na p r z e c i w  

n i e j , p o d a ł  jej rękę  i odda ł  O blubieńcow i. Z  na jżyw - 
szę radościo  porw ała  ręk ę  F a b ry k a n ta ,  przycisnęła-



do serca , padła na kolana i wylała łzy radości. Wszy­
scy przytomni byli wzadumieniu. Justyna chciała kil­
ka słów przemówić, ale jej łzy nie pozwoliły. Pod­
niósł ją wzruszony starzec, uściskał tkliwie, i słabą ze 
łzami w oczach zaprowadził Oblubieńcowi.

Paweł nic z tego wszystkiego poiąć nie mógł, a- 
łe z najżywszą ciekawością chciał się objaśnić w całej 
tej okoliczności. Pobiegł do ojca i rzekł mu do ucha: 
,,Nie potrafiłbyś ojcze, rozwiązać mi tej zagadki?” 

,,Nie, mój synu, odpowiedział Prezydent.— Piotr 
sam tylko rozwiązać ją po traf i;  zapytam się go przy 
pierwszej sposobności.”

Skoro więc zwykła radość ominęła gości, i gdy 
już P io tr  pierwszy taniec z panną młodą skończył, od­
prowadził go Prezydent na stronę. Paweł zbliżył się 
i słuchał z uwago; a Prezydent w te słowa zapytał się 
P iotra ..— ,,Miły przyjacielu ! chciej mię objaśnić, skąd 
to  wszystko pochodzi? Przed kilko miesiącami byłem 
świadkiem, gdyś się z tą samą dziewczyną nie zbyt li­
tościwie obszedł, dziś postępujesz z nią, tak  jak z wła- 
snem dziecięciem.”

Stary Piotr uśmiechnąwszy się, odpowiedział na 
to: ,,Bez wątpienia rniałeś mię W Pan na ówczas za bar­
dzo srogiego, a przynajmniej jak przypominam sobie, 
syn jego musiał bardzo źle o mnie trzymać, gdy w samej 
rzeczy on w tym dn iu ,  sam nierównie większe ode- 
mnie popełnił okrucieństwo.”

, , J a ? —. odezwał się s trw ożony Paweł.



„ T a k  jest, m ój m io d y  p rz y ja c ie lu — odpowiedział 
P io tr ,  i tak  dalej mówił. Ze  Ju s ty n a  była rzadkich za­
le t  dziewczyno , że  p racę  ręk  własnych, żywiła n ie d o ­
łężnego  ojca i dwie s iero ty ,  o tym  wiedziałem już  da­
w n o ,  pon iew aż  od p ięciu  la t ,  fab ryka  m oja , na jp ię­
kniejsze ro b o ty ,  odbierała  z ręk  Ju s ty n y .  Ale wiedzia­
łem  też  i o tern, że jej ojciec odda ł  się pijaństwu, roz­
praszał to  wszystko, cokolw iek  ona ta k  gorzko zapra­
cowała, a sama n ie  była w s ta n ie ,  odm ów ić  mu osta­
tn ie g o  grosza. W idziałem więc, że  m im o najcięższej 
p racy , n ie  będzie m ogła  na  dal losu  swego osłodzić. 
S ta ra łem  się przeto jej p ięk n e  i szacowne ro b o ty ,  bez­

c e n n ie  o d  niej n a b y w a ć ,  niedajac jej n igdy  w ięcej,  
ty lk o  tyle, iżby  jed y n ie  najcięższe po trzeby farnilji 
zaspoko ić  m ogła. N ieraz  przejęty  by łem  najsroższę 
bo leśc ię ,  k ied y  łzami zalana oddalała  się odem nie .  
Po  jej odejściu  zwoływałem biegłych znawców, oszaco­
w aliśm y k u p io n y  tow ar p o d łu g  praw ide ł  s łu sznośc i , 
a n ied o p łaco n ą  jej su m m ę , k tó ra  n iek ied y  połowę 
prawdziwej wartości tow aru  przechodziła; sk ładałem  
o so b n o  i by łem  jej podskarb im . T a  zrazu mała sum ­

ka, powiększała się zwolna. Z czasem m ogłem  już  jej 
u ż y ć ,  na  ró ż n e  korzys tne  w idok i h a n d lo w e ,  a tym  
sposobem  w k ró tk im  czasie, uzb ie ra łem  dla niej tysią-  
czek ta la rów , k tó re  rozrzutny ojciec, b y łb y  niezawo­

dn ie  przez garło przepędził. Lecz dzięki n iebu , um aił  
już  te n  s tarzec, a syn  W P a n a  zadał mu cios ostatni.

„K ro ?  j a ? —  zawołał p rze lękn iony  Paweł.
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P io tr  tak  dalej mówił: „ W  kilka dni po tćm zda­

rzeniu, któregoście byli świadkami, przybiegła do mnie 
zadyszana Justyna, i oznajmiła mi śmierć ojca swoje­
go. „ N ie s te ty !—  zawołała z rozpaczę— nie byłam 
inu się w stanie oprzeć, a byłabym zapewne zachowa­
ła mu życie .” —  „Jak  to ? moj'e dziecie!” zapytałem 
się. „Gdyś mi Pan ostatnię razę dał dziesięć talarów,- 
oddaliłam się stroskana od niego, w tym  wybiegł 
za mnę jakiś młody Jegom ość i przyniósł mi jeszcze 
dwa Ludwiki od Pana”—  O dem nie? przerwałem jej 
z zadziwieniem— „T a k  jest,  od Pana. M łody ten  Pan 
oświadczył mi, że cię nędzny los mój zmiękczył. Przy­
jęłam ten  jego dar z wdzięcznościę , i uradowana po ­
biegłam pokazać mój skarb ojcu mojemu. Niemogłam 
odmówić prośbom jego. Dawno już nie pił wina, k tó ­
re  było całę jego roskoszę; krótko mówięc, dałam mu 
połowę mego skarb u ,  bo mi przyrzekł, że mu to  wy­
starczy na ćwierć roku. Niestety! od tej nieszczęsnej 
drwili, już go prawie niewidziałam. Na próżno  go ze 
łzami błagałam. Oddał się cały swej n am ię tn o śc i ; 
przez dwie nocy n ie  zajrzał do domu: starość niepo- 
trafila znieść takiego wysilenia: tchnięty apoplexjo u* 
marł.”

„N a te słowa, strudrlał b iedny Paweł.
„Zgadłem ła tw o- mówił P io tr  -  sknd ten nieszczę­

sny dar pochodził. Widziałem bowiem n ieu k o n ten to -  
wanie na twarzy syna W Pana, widziałem z jakim stęd. 
gniewem odchodził. Niech to  więc będzie dla n ieg o



naukę, ze aby kom u dobrze zrobić, nie samego tylko 
serca , ale i rozum u poradzić się trzeba. Dobroczyn­
ność  jest to  klejnot drogi, w prawdzie z serca pocho­
dzący, ale jeżeli udziałem jej r o z u m  nie p o w o d u je , 
podobno jest do niewygładzonego kam ienia, k tóry  
przez to wiele na s w e j  wartości utraca.”

„Pocieszałem Justynę , i w skrytości życzyłem jej 
lepszego losu: a gdy przed kilko tygodniami, jeden 
z najlepszych moich czeladników oświadczy! m i, że 
chce wnijśc w zwięzki małżeńskie, poradziłem mu, a- 
ie b y  pojoł Justynę za żonę, nie zaniedbałem mu wy- 
tknęć  jej zalet, a razem dodać, że nie jest bez posa­
gu. Przyjęł moję radę. Justyna n ie  mało zadziwiony 
b y ła ,  gdy się o swym posagu dowiedziała. — „D o b re  
dziecie,—  mówiłem do niej — przeklinałaś mnie zape­
wne wtenczas, kiedym ja najlepiej myślał o tobie. 
Błogosław mnie więc te raz ,  i kochaj jak własnego oj­
ca” T ak  też czyni czuła Justyna. Srogość moja, bez 
wętpienia kosztowała mię wiele, ale Bogu dzięki, hoj­
n ie  za to  wynagrodziły mię nieba.”

Rozczulony Paweł, chciał ucałować ręce Piotra 
k tóry  go tkliwie uściskał. Prezydent cieszył się w du­
chu z rozwiązania całego tego wypadku i spodziewał 
się, żePaw ełod tęd  lepiej będzieumiał oludziachsędzić, 
ale ta nadzieja często go jeszcze zawiodła.

(Dalszy cing w następującym Numerze).
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W Y J Ą T K I  Z  C Y D A ,  

T ra jed ji K ornela .

N ow o p rzek ładanej przez L udw ika O sińsk iego .

A K T  II.

S c e n a  7.

K ról, A rgas, X y m en a , D yego , A lo n zo .

X y M E N A .

Ach Królu!
D y e g o .

Racz w ysłuchać.

X  Y  M  E  N A .

Z brodn ia  pom sty w oła.
Prz.y twoich nogadi K rólu . . . .

D y e g o .

Z nachyleniem czoła. .. .
X  Y M E N A.

Tyś praw  mścicielem.
D y  e g o .

W  tobie niewinnych obrona.
X  Y M E N A.

Pomścij się ś m ie rc i . . .
D y e g o .

K toro zuchwałość skrócona.
X  Y M E M A .

R odryg, K rólu . . .
D y  e  o  o .

W ykonał czyn męża dzielnego.
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X  Y M E H A.

O jc a  m o je g o  zab it .
D  y  E  G O .

A  p o m śc ił s ię  sw eg o .

x  Y M E N A.

M ścic  s ię  za k rew  p o d d a n y *  p o w in n a  tw a ręka .

D  Y  E  g  O .

Z em sta tak sp raw ied liw a  kary s ię  n ie  lęka.

K r ó l .

A * !  X y m e n o  ! . . D y e g o . . . .  p o w s ta ń c i e  o b o je :
( d o  X  y m e n  y)

Czuję b o le s n ę  s t r a tę  i c ie r p ie n ia  tw o je .

X  Y  M  E  N A

O jc iec  m ó j  zginył! jeszcze widzę m o je  oczy,
J a k  s ie  z rycersk ich  p ie r s i  szlachetna k r e w  toczy...
T a  k r e w ,  co tw ie rd z o m  tw o im  d a w a ła  o b r o n ę ,

C o  z w y c ię s tw a  n a  tw o ję  n a k ła n ia ła  s t r o n ę ,

P ły n i e  te raz . . .  n ie s te ty !  n ie  w  k ra ju  p o t r z e b ie ,

N ie  z a l u b ę  ojczyznę, K r ó lu ,  n ie  za c ieb ie .

K r e w ,  k to r p  w  ty lu  b i tw ach  w o jn a  oszczędzała,

N a  tw o im  d w o rz e  r e k a  w y tacza  z u c h w a ła ,
I w  p ie rw s z e m  d o św ia d c z e n iu  s p r o ś n e g o  b e z p ra w ia  

Z  ta k  p o te ż n e j  p o d p o r y  ca ły  k ra j  p o z  t a w i a ,

O b a la  z a u fa n ie  na j lepszych  ż o łn i e r z y ,

W  {nieprzy jac io łach  m e z tw o  i nad z ie je  sz e rz y - - ,  

P o b i e g ł a m  n a  p l a c | b i t w y ,  bezs i lna ,  zb ło k an a ,
A c h ! ju ż  n ie  ż y ł ,  już  b y ła  z b r o d n i a  d o k o n a n a .

D a r u j  K r ó l u ,  n ie sk oń czę  o k ru tn e j  p o w i e ś c i . . . .

N iech ci re sz tę  p o w ie d z ę ,  te  ł z y , te  bo leśc i .
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K r ó l .

X ym eno! okaż wyższo twego serca sta łość, 
jWe m niem asz O jca; có rk o , uspokój twy żałość.

X  y M E  N  A .

K rólu , nieszczęście zbytek łaski mi zjednało. 
Przybiegłam, ale m artw e zastałam już ciało,
Nie żył ju ż , nie przemówił; potężniejsza siła 
Krw ię mi jego na piasku pow inność kryśliła.
Lub raczej głos tajem ny z rany sie dobyw ał,
I  silniej niż słowami pom sty m ojej wzywał.

Gdzie ty K rólu panujesz, będęż tam sw obodnie 
Przed tw oim  M ajestatem  tryumfować zbrodnie? 
N ie. Tyś jest spraw iedliw ym ; św ięta praw  pow aga. 
Głos bohatera  z g robu  n iepróżno cię błaga. 
Niedozwolisz, ażeby p o d  rzody tw ojem i,
Zabijano najpierwszych obrońców  tej ziemi,
Zeby się m łody zbrodzień na wszystko o śm ie la ł,.. 
M oże chlubił bezkarnie ze krwi k tórę przelał. 

Zginęł wódz, pierwszy w twoich w ojow ników rzędzie; 
Jeżeli się nie pomścisz, kto ci służyć będzie? 
W reście ja Ojca m ego, kraj obrońcę  traci:
Nagrodź to  równo śm iercię, niechsiekrew krw ięplaci- 
Znieś ten  ró d  nienawistny! tego tw oja chwała, 
Tego lud  żoda, tego Kastylija cała.
Gdzie błask słońca dochodzi, cóż znajdziesz godnego 
Na okup krwi tak drogiej?

K r ó l .

Przebóg! cóż? D yego...
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D  Y  E  O  O .

O ja k  szczęśliwy! k om u  n ie b a  dozw o liły .
Sław y sw ojej n ie  p rz e ż y ć .- ,  n i e  przeżyć sw ej siły. 

K ró lu! s ta ro ść  jest krzyw dę m eżnego człow ieka, 
Jeżeli sił u tra ta  p rzed  g ro b em  go czeka.
J a ,  com  n a  p o lu  chwały, d ług i w iek  przepędził,
C om  d la  k ra ju ,  d la  cieb ie , t ru d ó w , k rw i n ie  szczędził,' 
Dziś do  m ojej zn iew agi to  je d n o  w ystarcza,
Ż e m ię w iększa n iż  innych liczba la t obarcza.
Czego n ie  m ógł dokazac A rra g o n  z G renadę ,

T w o i n ieprzy jac ie le  i siłę i z d ra d ę ,
C i n a w e t,  k tórzy  m oje j zazdrościli s ław ie .. .

J e d e n  dum ny w y k o n ał w  tw oich oczadi p raw ie! 
W y d a r ł , co d łu g o le tn ie  zasługi p rzyznały ,
M oję słabościę silny , m oim  w iekiem  śmiały!

Panie! te  p o d  szyszakiem u b ie lo n e  w łosy, 
P ierś , co to b ie  grożoce p rzy jm ow ała ciosy,
Reszta k rw i . . .  pośw ięco n e j Ojczyźnie i  to b ie  . . .
Z  całym  ciężarem  h ańby  m iały  p o le c  w  grobie: 
G d y b y  n ie  syn . . .  o d  sław y przodków  n ie  o d ro d n y , 

G o d n y  ojczyzny sw oje j, swego K ró la  godny ...
O n  m i re k i pożyczył, o n  dum ę ukrócił...
O n  n a  sk ro ń  zn iew ażono d aw n e la u ry  w rócił.

Jeżeli p ra w o , pom stę  ob rażonej części, 
M iedzy g odnem i kary  przestepstw am L m ieści...
C ała su ro w o ść  jego  niechaj n a  m n ie  spada! 
W szakże za zb ro d n ie  rę k i g ło w a  o d p o w iad a .
T e j ty lko  po m sty  żędac w o ln o  jest X y inen ie,
J e ś li  <hce zaspoko ić  o jca sw ego cien ie ,
Jeśli k rw ię uczcie trzeba H rab ieg o  m og iłę  • • • 
R o d ry g  by go n ie  zabił, gdybym  ja m iał siłę.
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Kilka m oże dni starca od  grobu przedziela:
T e g ło w ę  ukarz Królu! . . .  a ocal m ścic ie la ,  
N ie odrzucę wyroku niesłusznym o p orem ,
U m rę .  . .  z radościo n a w e t . . . bo umrę z honorem

A K T  III. .

S E  S c e n a  5cia .

X y r n e n a ,  E l w i r a .

X  Y M E N A.

Przecież już jestem w o ln a ,  nic mię nie przymusza, 
D aw no tej chwili moja upragnęła duszu :
M ogę do w oli  płakać i złorzeczyć losom.
Ktoreż serce wystarczy tylu razem ciosom!  

Niemam Ojca, E lw iro ,  . . .  Rodryga to dzieło! 
Ramie jego , niestety! od  tej krwi zaczęło ...
0  niediaj żadna siła mych łez nie ociera!
P o ło w a  życia mego, drugę mi wydziera:
1 srogi wyrok każe, abym pomstę brała,
Za tę, której już niem am , z tej co mi została.

E l  w  i  r  a .

Adi uspokój twój umysł.

X  Y M E N A.

Spoczynek! o Boże! 
T o  udręczone serce, gdzież go znaleśc m oże?  
Kiedyż? kiedy!kres m ego cierpienia obacze.. . .
Gdy nie samego ojca n ieszcęsliwaplaczę.

Gdy



G d y  te n  u m y s ł sam  so b ie  n o w e  m ę k i s tw arza ,

K ie d y  i z b ro d n ie  śc igam  . . .  i k ocham  z b ro d n ia rz a , 
E l w i r a .

T y  g o  kochasz?
X  Y M E N j>.

T o  m a ło ; u b ó s tw ia m  R o d ry g a .

T a k  s tra szn e  p rzezn aczen ie  b e z  p rz e rw y  m n ie  ś c ig a ,

Ż e  chociaż s ie  w y s tę p n y m , sam a  so b ę  b rzy d zę ,
G io c  m u  z ło rzeczę - p rzec ież  k o ch an k a  w  n im  w ilz ę  ... 

P o m im o  z e m s tę , czu ję  ja k o  W  se rc u  m o je m  
R o d ry g  z O jcem  ra z  jeszcze, k rw a w y m  w alczę b o je m / 

W alczy  m ó w ię . .  . i  n a  co zadrżysz  n ieszczęśliw a ...

Jeszcze o n  g o  n ie k ie d y  i tu  p o k o n y w a ..

Lecz s ie  n ie  trw ó rz ; w  ty m  sp o fze  zem sty  i m iło śc i, 
C zuję  c a ię p rz e w a g e  m o je j p o w in n o ś c i ,
M a  jeszcze h o n o r  sw o ję  n a d  te rn  s e rc e m  w ła d z ę ,
T e g o  św ię te g o  czucia w y s tę p n a  n ie  z d ra d z ę ,
I  d io c iaż  m iło ś ć  w a lc z y .. .  p ró ż n a  je j  p rz e w a g a ,
J e s te m  có rk ę  ,  c ień  o jca  zem sty  s ię  d o m a g a .

E l w i r a .

Chcesz w ię c  śm ie rc i k o ch an k a?
X Y M 6  N A,

O  m y ś l i  o k ru tn a !

T a k  k a ż e  p rzezn aczen ie  i p o w in n o ść  sm u tn a :

Chce zem sty , i w s tr ę t  d o  n ie j w  se rc u  m o je m  k ry ję , 

P ra g n ę  te j ś m ie r c i . . .  k tó r e j  sam a  n ie  p rzeży ję .

E l w i r a .

O d d a l te n  s tra szn y  o b ra z : jak aż  to  m y ś l k rw a w a ?
T a k ż e  o k ro p n e  s o b ie  p rzep isu je sz  p raw a?
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X Y M E W A.

E lw iro! có rk a  śm ierci o jcow skiej p rzy tom na,
C órka  na glos n a tu ry , n a  sw ój w styd  n iep o m n a ,
N a  k tó re j rę k u  sk o n a ł te n  w zór ludzi m e ż n y d i. . .  
N ic  m u p ośw ięcić  n ieśm ie , prócz łez n iedołężnych , 
Prócz tej w alk i, co w  se rc u  w ystepnem  się m ieści,
I  h ań b ę  do  bezsilnych przydaje bo leści.

E l w i r a .

H ańbę! tak  n iesłużnego  n ie  lęka j sie z d a n ia ,
K toż n ie dzieli twych cierpień? k to  n ie  znał kochania ? 
L os R o d ry g a  o d d ałaś  tw o jem u  K ró low i,
P rzestań  n a  tern. Niech p ra w o  za cieb ie s tan o w i 
Jakaż dzika zaw zię to ść  zapala  tw ę duszę?

X  Y  M  E  N  A .

O m ojo chwałę idzie, u trzym ać jo m uszę.
E  l  w  i RA.

A le kochasz R o d ry g a , n iechętn ie go w in isz .
X  Y M  E N A

W yznaję.
E  L  W  I  R  A .

J  cóż tedy , cóż w reście  uczynisz.-'
X  Y  M  E  N  A .

I  c ie rp ień  sie pozbedziem , i sław ę ochronim .
(lice  go śc igać,: chcę z g u b ie ,-  sam a umiz.ee p o  n im .

SZ L I CH T A D A.

Kiedy wszystkim wolno szaleć? czyliż mnie nie 
yyolno? Od czegóż byłby karnawał! N ie jestem ja po-



67

nurym mędrkiem ani pustelnikiem, abym tylko w cu­
dzych szpargałach szukał dla siebie zabawy; nie jestem 
wyjętkiem z powszechnego prawidła; tak jak drugidt 
i mnie po wszystkich miejscach będzie pełno; będę na 
wszystko patrzał, wszystkiem się bawił, wszystko wy­
chwalał!... PanieArystarchu, co to zkęta wyględasz, i 
na paluszkadi, szósty mi już krzyżyk rachujesz, poprze­
stań szyderskiej mimiki. Broń uoinków jest za słaba 
na puklerz z 5o lat utkany. Lat 5o jest wiekiem doj­
rzałym, wiekiem doświadczenia, ale nie jest starościę. 
I^ie jestem przeto stary, i żeby tego dowieść, dziś je­
szcze będę na szlichtadzie.

Obiecałem się Pani M. Jest to przyjaźń od dzie­
ciństwa; dla takich przyjaźni niemasz wymówek. Pani 
M jest to kobieta żywa i w calem znaczeniu tego 
wyrazu Pani, bo męż jej człowiek powolny dla rzę- 
dzenia wdotnu postanowił zawsze i we wszyskim zga­
dzać się z wolo kochanej małżonki. Powiadaję łuckie, 
żem się urodził 1766 a Pani M w kilka lat po m aie% 
Przecież Pani M jest młodo. Wprawdzie młodość 
kobiet prędzej się kończy od naszej; jednak i one u- 
mieję dać sobie radę* Mężczyzna przyzna, Że ma lat 
3o, ale zwierzchnim tonem śmie jeszcze utrzymywać 
ze młody. Kobiecie p a  ag latach, rzadko kiedy roczek 
przybędzie, leęz ona doda w estchn ien iem , że ag lat, 
jest już późnym wiekiem. I niechże się znajdzie okru-, 
tny, coby niezmiękczony taki-óm wyznaniem, nie po<l- 
jęł się zaraz dowodzić, że lat ag jest kwiatem, jest
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pęczkiem życia. Nie, nie znajdzie się taki, choćby go 
i S u r r o g a t a  młodości uwieść nie byiy wstanie , choć­
b y  iw  jakim nieostrożnym  zapale, rumieniec zosta­
w iony na k tórym  rękawie, odkrył mu niezaprzeczonej 
m e try k ę .—  Stąd padło na nas nieszczęście, że wszyscy 
prawie młodo umierają.. Nie wiem, czy ta młodość fi­
zyczna pociąga za sobą moralno ; nad tern niech się 
zastanawiają Filozofowie; m nie czeka szlichtada.

Dzień był najpogodniejszy. Tro je  sanek powo­
żonych przez stangretów , którzy dla utrzymania się 
przy swoim chlebie, b rody  zapuścić musieli, zabrało 
cale nasze Towarzystwo. Pan  M niechciat należećdo 
podróży, odradzał ją nawet i przepowiadał zmianę po­
wietrza. Jego  wyrocznie nazwano wyroczniami kalen­
darza, a my ruszyliśmy w najlepszym humorze.

M nie przypadło jechać z Panią M. Konie ledwie 
dotykały się ziemi. Lekko  ślizgały się sanki i równo 
z wiatrem nas niosły; niebyło  czasu obejrzeć [się za 
siebie. T ak  nie jeden k ry tyk  nie dotknie niczego, 
lekko przesliźnie się po  wszystkim, i nie obejrzy się 
nawet, na to co pisał.

N ie wiedziałem dokąd mię wiozą. Miało to  b y ć  dla 
m nie  tajemnico, którą dopiero na miejscu odkryć przy­
obiecano,; ale żądać od kob ie ty  zachowania sekretu  
przez, godzin dw ie , byłoby to  wyciągać zbyt wiele od 
pici pięknej.

Dowiedziałem się więc , i i  jedzierny do Pani W . 
k tóra żyła prawdziwie na wsi, rzadko odwiedzała W ar-



ssawę i umiała odeprzeć  pokusę , jako wznieca b l iskość  
stolicy. Dowiedziałem się, iż to była preyjaciółka P a n i  
M, ale preyjaciółka p o d łu g  mody, k tó rę  bardzo mało 
znała, więcej uściskała, a więcej jeszcze ogadała. Przez 
c a lę drogę  miała P an i  M  coś o niej mówić. Ż ad n eg o  
n i e darowała  mi szczegółu; chód, głos, postać , nic n ie  
by ło  z ap o m n ian e ;  tak, iż ja co dopiero za przyjazdem 
nowe m iałem  widzieć p rzedm io ty ,  jechałem  do P a n i  
W ,  jak  do starej znajom ości.

M ie liśm y ję z n ienacka  najechać. U śm ia liśm y się 
do woli, z am barasu  jaki tam  spraw iem y i gotowaliś­
m y  się do nowych żartów, k tó re  m ia ły  b y ć  dow cipne-  
mi, i tak  szafowaliśmy śmiechem, iż już  miałem jakieś 
przeczucie, że go nam  na p o w ró t  n ie  wystarczy. T y m  
czasem zaczęło brać  na mróz. W y g ląda liśm y  n iec ie r ­
pliwie celu  p o d ró ż y .  Szczęściem pokazała sio wiose­
czka. W esoło wjechaliśmy w bram ę, ja w ie rn y  ro li  

m łodego , wyskoczyłem z sanek, aby p o d a ć  rękę  mojej 

dam ie; i ap robu jęce  wejrzenie dosta łem  w nag rodę .
,,Niemasz państw a” tak  powitała nas d o ść  n ie -  

poczesna figurka, k tó ra  na przeciwko nas wyszła. N a  
t e  slow'a s tanę łem  jak  w ryty . P a n i  M  przygryzła 
wargi. ,,Z aw raca j-  zawołała z u d a n ę  o b o ję tn o śc ią .—  
N ie  mogła  jej przecię zu p e łn ie  u d ać .  W sp o m n ie n ie  
ża r tu  i sm ićdiu  ró w n e  na niej czyniło w rażenie ,  jak  na 
wodzu p o k o n a n y m , w spom nien ie  p ieśn i  zwycięskich, 
k tó re  przed bitwo obstałował. S p e łn iły  się m oje prze­
czucia.
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Coraz bardzie5) zaczęło się ściemniać. Powstała 
zawierucha; wiatr m roźny wskroś nas przejmował, a 
co najgorzej zasypał drogę. Musieliśmy z niej zboczyc, 
s a n k i  zaczęły się przechylać; znowu musiałem wysko­
czyć, aby je zatrzymać, lecz pomimo największego po­
śpiechu, zamiast aprobującego spojrzenia, ścięgałem 
ty lko na siebie bury o opieszałość.

Zaczęliśmy błędzie. Pani M o to  chodziło jedynie 
abv męż nad nię n ie  tryumfował. Złem jednem zby­
wa sie zle drugie. T a bojaźń odwróciła Panię M , od 
obecnego niebezpieczeństwa, które jej prawdziwie gro­

ziło.
Stanęliśmy przed domem Pani M. Przed wnij- 

ściem musielimy dać słowo, żeśmy się jak najlepiej u- 
bawili. Pan  M. przyjot n~s z grzecznością, która tro ­
chę na żartowanie zakrawała. G odna jego małżonka 
grała doskonale swoję rolę. Ale niewiem, czy dla te ­
go, że kwaśnę minę przestrajać nie najlepiej każdy 
potrafi, czyli że sekret między siedinię osobami, żacho- 
wać się nie może; bęcE jak chce, wydało się wszystko. 
P an  M dałpoznać, iż złe stod poszło, że go nie słu­
chano, i miał rację. Pani M niechciała, ażeby Pan  M 
miał racjo. Męż doświadczeniem nauczony, jak ma 
postępować, lubo zwycięzca wyszedł z tego sporu, tak 

jak gdyby był zwyciężony,

B y w a l s k i .



N o w e  K r a k o w i a k i .  C ałość  tej O p e ry ,  w i e l e

u s t ę p u j e  da w ny m  K r a k o w i a k o m .  Sq w  n i e j  j e d n a k

miejsca p ię k n e  i prawdziwie n a ro d o w e ,  k tó re  liczno 
ścięgaję publiczność. O p e rę  tę  u trzym uje  najbardziej 
m uzyka P an a  K urp ińsk iego . J a k  ro zm aity  w dziełach 
swoich jest nasz k o m p o z y to r !  jak  każdć j  izeczy um ie  
n a d a ć  w łaśc iw ość! W  S z a r l a t a n i e  lekk i  i ża r tob li­
wy: w L u c y p e n e  g ro ź n y ;  w J a d w i d z e  p o w a ż n y  
i w y n io s ły ;  w N o w y c h  K r a k o w i a k a d i ,  czuły we­
soły i p ros ty .  W  tańcach i chorach, p e łn o  wdzięku i 
życia, wszędzie się n a ro d o w o ś ć  przebija.

A x u  r. Ile w y k o n a n ie  O p e r y  w p o d r o ż y  
najprzyjem niejsze m iłośn ikom  m uzyki spraw iło  uczu­

c ie ,  ró w n ie  z żalem w yznać  przychodzi, że  w ykona­

n ie  O p e ry  A x u r  m niej by ło  dok ładne , lu b o  od  ty lu

lat powtarzane.
Z ap ew n e  tęg o ść  m rozu m usiała m ieć  wpływ na 

g łos śp iew ających , ale n ie ro z u m ie m y ,  czemu i na  in ­
s trum en tach  te n ż e  sam sk u te k  spostrzegać się dawał.

O z ięb łość  Axura dla A spazji,  n ie  odpow iada  za­
dziwieniu nad  jej p ię k n o ś c ią  P rzec ież  p o m n ie ć  na le ­
ży, że na wschodzie męzszczyzni większy dla k o b ie t  o- 

kazuję z a p a l ; n iem i rzędzi nam ię tn o ść  , n am i grze­

czność.
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E s s e x . —  Pierwszy raz wEssexie, w jednej zpier- 

wszych roi, widzieliśmy występującą Pannę  Nacewi- 
có w n e .  W tej trajedji pokazała nam grę swoją, że 
wychodzi z mierności. Powszechne oklaski malujące 
ukon ten tow anie  publiczności, będę zapewne zachętą 
młodej ak to rce ,  do wywiązania się z nadziei, którą 
wniej położono. Co do przekładu tej Trajedji, życzyli­
byśmy cokolwiek więcej poprawności. So w niein nie­
k tó re  niestosowne i gminne wyrazy.

F a m i l j a  S z w a j c a r s k a .  ( Veigla ) ze wszystkich 
niemieckich płodów, w tej jednej najmniej jest sztuki, 
na  której się zwykle niemieckie O pery  zasadzają. 
Zbliżona do natury, równie jest ujmującą jak H i l a r y ,  
lecz więcej ma od niej prostoty. Słusznie m ożem y się 
szczycić posiadaniem Z d a n o w i c z a ,  k tó ry  w roli Ga- 

wełka jest nieporów nany.

SZ A R A D A.

P i e r w s z e j  strzeż sie na wodzie, gdysie ma ku wiośnie, 
D r u g i e  z t w e c i m  pomaga chmielowi gdy rośnie,
A w s z y s t k o  użytecznym natenczas sie staje,

Jeśli uczy, a nie iaje.

D .............
Zagadka w przeszłym numerze umieszczona jest 

z literv K.
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T an iec  P o lsk i.
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